
Negowanie  Rzezi  Wołyńskiej
polską racją stanu?

W  niedzielę  (10.04.2022)  prezydent  Andrzej  Duda  wygłosił
przemówienie z okazji 12. rocznicy katastrofy smoleńskiej, w
której  zginęła  polska  delegacja,  z  prezydentem  Lechem
Kaczyńskim  na  czele,  udająca  się  na  obchody  70.  rocznicy
zbrodni  katyńskiej.  Przemówienie  rozpoczął  tak:  Katyń,
Miednoje,  Charków,  Bucza,  Hostomel,  Mariupol.  Ludobójstwo.
Ponad 80 lat temu i dziś. Mordowali bezbronnych wtedy i dziś,
zacierali ślady wtedy i dziś, kłamali wtedy i dziś. Nic się
nie zmienili.

Po  porównaniu  zbrodni  katyńskiej  do  dzisiejszych  zbrodni
rosyjskich na ukraińskiej ludności cywilnej, prezydent Duda
stwierdził: Zapomniane i nieukarane zbrodnie wojenne, zbrodnie
przeciw ludzkości budują poczucie bezkarności sprawców. Tworzą
przyzwolenie dla ich następców i naśladowców, którzy za ich
przykładem popełniają podobne zbrodnie, gdy chcą dominować i
decydować o losie innych państw i narodów. (…) Musimy z tego
wyciągnąć wnioski. Musimy zdecydowanie walczyć z zakłamywaniem
historii, odwracaniem roli kata i ofiary. Zło trzeba nazywać
złem, zbrodnię trzeba nazwać zbrodnią. Nierozliczenie przez
międzynarodową społeczność zbrodni katyńskiej wydało zatrute
owoce.

Pełna zgoda i pozostaje tylko przyklasnąć. Tym bardziej, że
prezydent Duda stwierdził, iż ludobójstwo się nie przedawnia,
zbrodnia katyńska musi zostać ostatecznie osądzona, a sprawcy
nazwani, więc będzie domagał się rozstrzygnięcia tej sprawy
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przed  międzynarodowymi  trybunałami.  Ale  nie  tylko  tej.
Prezydent Duda zadeklarował też: Będziemy jako Polska wspierać
Ukrainę we wszystkich działaniach prawnych i dyplomatycznych,
których celem będzie ukaranie sprawców zbrodni popełnianych
obecnie przez Rosjan. Zrobimy wszystko, aby ofiary ukraińskie
nie musiały czekać na sprawiedliwość aż 80 lat!

Chwali się prezydentowi Dudzie, że jest tak czuły na ludzką
krzywdę. Wspieranie państwa, którego obywatele padli ofiarą
zbrodniczych działań agresora, jest słuszne i sprawiedliwe.
Ale  jest  jedno  „ale”.  Państwo,  któremu  prezydent  Duda
ofiarowuje  tak  wszechstronną  pomoc  w  ściganiu  zbrodniarzy,
buduje  swoją  tożsamość  na  gloryfikacji  ludobójców.  Obecna
wojna niczego nie zmieniła. Ukraińskimi bohaterami nadal są
ci, którzy zorganizowali i dokonali ludobójstwa na Polakach.
Parośla, Huta Pieniacka i setki innych wsi, w których Ukraińcy
bestialsko wymordowali Polaków tylko za to, że byli Polakami.
Do dziś ofiary tej rzezi nie doczekały się sprawiedliwości, a
Ukraina stawia pomniki ich katom. Co prezydent Duda zrobił w
tej sprawie? Jakie działania prawne i dyplomatyczne podjął,
aby zło zostało nazwane złem, a zbrodnia zbrodnią, która musi
zostać  ostatecznie  osądzona  przed  międzynarodowymi
trybunałami?

W  lutym  2018  roku  prezydent  Duda  skierował  do  Trybunału
Konstytucyjnego  wniosek  o  zbadanie,  czy  konstytucyjne  są
zapisy znowelizowanej ustawy o IPN, penalizującej zaprzeczanie
zbrodniom  popełnianym  przez  ukraińskich  nacjonalistów  na
Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej. W styczniu 2019 roku TK
uznał, że określenia „ukraińscy nacjonaliści” i „Małopolska
Wschodnia”  są  niekonstytucyjne  jako  nieokreślone.  Ówczesny
prezydent  Ukrainy  Petro  Poroszenko  podziękował  prezydentowi
Dudzie  za  inicjatywę  postępowania  w  TK,  a  Trybunałowi  za
orzeczenie.  Ówczesny  wicepremier  Ukrainy  Pawło  Rozenko
oświadczył,  że  orzeczenie  TK  to  prawne  potwierdzenie
stanowiska  władz  Ukrainy.  –  Ta  decyzja  zamyka  jedną  z
zasadniczych  dla  nas  kwestii,  która  w  ostatnim  czasie



wywoływała  poważne  napięcia  w  dwustronnych  relacjach
ukraińsko-polskich  –  oświadczył  Rozenko.

Zaprzeczanie ludobójczym działaniom ukraińskich nacjonalistów
nie jest w Polsce karane. Rękami prezydenta Dudy i sędziów
Trybunału  Konstytucyjnego  Ukraina  obroniła  swoich  herojów,
którzy w bestialski sposób wymordowali co najmniej 100 tysięcy
Polaków.  Jak  widać,  są  takie  ludobójstwa,  które  się
przedawniają.

Oczywiście zrozumiałym jest, że władze Ukrainy działają na
rzecz ukrycia ukraińskich zbrodni. Ale w tym przypadku mamy do
czynienia z sytuacją, gdy na rzecz ukrycia zbrodni na Polakach
działają władze Polski. I to jest najbardziej szokujące w
całej  tej  sprawie.  Obecnie  mówi  się  nam,  że  nie  należy
przypominać o ukraińskim ludobójstwie na Polakach, bo jest
wojna i wspominanie o Rzezi Wołyńskiej jest sprzeczne z polską
racją stanu. A jak było przed wojną? Było dokładnie tak samo.
Przypominam,  że  prezydent  Duda  nie  zaprosił  organizacji
Kresowian  do  komitetu  obchodów  100.  rocznicy  odzyskania
niepodległości.  Dlaczego?  Dlatego,  że  już  samą  swoją
obecnością przypominaliby o ukraińskim ludobójstwie, które nie
tylko  nie  zostało  rozliczone  przed  międzynarodowymi
trybunałami, ale jest skrzętnie zamiatane pod dywan. Tłumaczy
się nam, że musimy bezwarunkowo wspierać Ukrainę, a co było, a
nie jest, nie pisze się w rejestr. Wmawia się też nam, że
Ukraińcy  nie  wiedzą,  iż  UPA  mordowała  Polaków  i  Żydów.
Banderyzm ma być dla nich wyłącznie walką z moskiewską komuną.
Cóż, taką metodą można z Hitlera zrobić bohatera. Przecież też
walczył z moskiewską komuną. I jeszcze autostrady budował.

Prezydent  Duda  słusznie  zauważył,  że  „musimy  zdecydowanie
walczyć  z  zakłamywaniem  historii”,  oraz  że  „nierozliczenie
przez  międzynarodową  społeczność  zbrodni  katyńskiej  wydało
zatrute owoce”. Ale jak to się stało, że zbrodnia katyńska nie
została rozliczona, a kłamstwo katyńskie trwało przez lata?
Stało się tak, ponieważ nasi zachodni alianci, czyli Stany
Zjednoczone i Wielka Brytania, uznali, że dla zwycięstwa dobra



nad  złem  konieczne  jest,  aby  prawda  o  zbrodni  katyńskiej
pozostała  ukryta.  I  teraz  mamy  do  czynienia  z  podobną
sytuacją. Polskie władze uznały, że dla zwycięstwa dobra nad
złem  prawda  o  ukraińskim  ludobójstwie  na  Polakach  powinna
zniknąć  z  agendy.  Teraz  jest  czas  na  podnoszenie  sprawy
katyńskiej, chociaż Rosja przyznała się do tej zbrodni. Na
podnoszenie sprawy Rzezi Wołyńskiej nie było i nie ma czasu,
chociaż Ukraina do tej zbrodni nigdy się nie przyznała.

Dlaczego tak się dzieje? To bardzo proste. Polskie władze
upatrują w Ukrainie przedmurza, które ochroni nas przez Rosją.
I dlatego ze strony polskich władz jest ciche przyzwolenie na
banderyzm,  a  nawet  podbijanie  bębenka  banderowskim
pozdrowieniem „Sława Ukrajini, Herojam Sława”. Przy obecnym
amoku wielu Polaków wznosi ten okrzyk w ramach „solidarności z
Ukrainą”.  A  przecież  żyją  jeszcze  świadkowie  ukraińskiego
okrucieństwa,  którym  banderowcy,  wznoszący  ten  okrzyk,
wymordowali  najbliższych,  żeby  Ukraina  była  „czysta  jak
szklanka”.

W 2017 roku Jarosław Kaczyński powiedział w wywiadzie dla
„Gazety  Polskiej”:  Jakiś  czas  temu  długo  rozmawiałem  z
prezydentem Poroszenką i powiedziałem mu wprost – z Banderą do
Europy  nie  wejdziecie.  Trzeba  wybrać  –  albo  integracja  z
Zachodem i odrzucenie tradycji UPA, albo Wschód i wszystko, co
się z nim wiąże. Wiem, że taki sam przekaz popłynął do niego
od pana prezydenta Andrzeja Dudy. Społeczeństwo ukraińskie,
politycy ukraińscy stoją przed taką właśnie alternatywą. Nie
można prowadzić polityki w oderwaniu od rzeczywistości, a ona
wygląda tak, jak powiedziałem panu Poroszence.

Ukraina nie odrzuciła Bandery, nie odrzuciła tradycji UPA. I
właśnie otrzymała zaproszenie do wejścia do Europy. 28 lutego
2022  roku  prezydent  Wołodymyr  Zełenski  złożył  wniosek  o
członkostwo  Ukrainy  w  Unii  Europejskiej.  Rada  Europejska
natychmiast zwróciła się do Komisji o przedłożenie opinii w
sprawie  tego  wniosku  zgodnie  z  postanowieniami  Traktatów.
Polska opowiedziała się za jak najszybszym podjęciem kroków w



celu  przyznania  Ukrainie  statusu  państwa  kandydującego.  8
kwietnia 2022 roku przewodnicząca Komisji Europejskiej Ursula
von  der  Leyen  wręczyła  prezydentowi  Zełenskiemu  dokumenty
niezbędne do nadania Ukrainie takiego statusu.

Co będzie dalej? Jak widać Unii Europejskiej nie przeszkadza
banderowska  tradycja  na  Ukrainie.  Polska  pokazała
wielokrotnie,  że  jest  gotowa  przystać  na  przemilczenie
ludobójstwa na Polakach, byle tylko Ukraińcy byli skłonni bić
się z Moskalami. Ukraińcy biją się z Moskalami. Ogłoszono
więc, że milczenie na temat Wołynia leży w interesie Polski.
Ale Ukraińcy nie chcą wyłącznie milczenia. Oni chcą, żeby
ukraińskie ludobójstwo na Polakach zostało zanegowane. I może
okazać się, że milczenie to za mało. Być może pewnego dnia
usłyszymy, że negowanie Rzezi Wołyńskiej jest polską racją
stanu. I co wtedy?
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